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°’ Kilka dni temu,

•/¿ego powtórzyliśmy w całości artykuł Gazety 
«Codziennej, o zamiłowaniu swojszczyzny. Prze- 

pi.iiodzim dziś do następnych artykułów tejże 
0},iizety, w których kończy i zaokrągla rodzaj 
u lhogramatu swego co do podstaw, na jakich 
Wewnętrzny rozwój narodu winien się dokony- 
tslić. Żałujemy, że dla braku miejsca wypada 

i® się tym razem ograniczyć na podaniu tre- 
/3 żęiwych tylko wyciągów z rzeczonych artyku- 

w, które pod względem znakomitości myśli 
Spióra w niczem dwom poprzednikom swoim 
-jibacz nuraera i67 i 190 Dziennika) nie
dfcpują-
-i® Zanim przystąpim do przytaczania wyciągów 
Z^Gazety Codziennej, wypada nam w dwóch 
-Rowach czytelnikom się wytłómaczyć, dla czego 

jiynimy to w tern miejscu pokilkakrotnie i w 
¿kiej rozciągłości. Gazeta Codzienna pod- 
“jia szerzenie i obronę zapatrywań, które, jak 

%7ptelnikom naszym wiadomo, i my w istotnych 
"y fosach najzupełniej dzielimy. Są to po więk- 

ej części prawdy, które mogą niemile dolegać
^“ żnym zadawnionym przesądom, lub młodocia- 
9 pi m marzeniom, wygodnemu przywilejowi i cia- 

emu duchowi kasty, szkoły, lub powiatu, ale 
zeciwko którym trudno w obec świata i sądu

3-1wszechnego jawnie występować, bo trudno 
gargumenta, któreby światło dzienne zniosły. 

itaie byłoby więc co nad tern szczegółowo się 
Otrzymywać. Ale przypadek chciał, że Gazeta 
Codzienna stanęła w poprzek, na innem, ale 
jiirdzo ważnem w rzeczach ludzkich polu, na 
7’olu materyalnego powodzenia, drugiemu za- 
ist ibnemu, bardzo dobrze redagowanemu dzien­
nikowi: Gazecie Warszawskiej, który dotąd 
“yznawał, w intencyi swojój przynajmniej, za- 

ndy wolnomyślne i jak to mówią postępowe. 
28kóż smutnem jest prawem przyrodzonem, że 

;o e wa organizmy ścierające się ze sobą w jednym 
■punkcie, skłonne są do reagowania przeciwko 
y. obie we wszystkich punktach. Kiedy Piotr 

Pawłem o łąkę lub kawałek roli ciężko się 
»różni, każdy z nich pohopny twierdzić, że bę- 
zie pogoda, skoro drugi utrzymuje, że deszcz 
)ędzie padał. Ilekroć Sardynia powie: biało, 
lustrya pilnie szpera, czyby się nie dało po- 
riedzieć: czarno. Podobnież się dziać zwykło 
z dziennikami. Pojawiają się już znaki, że 

utagonizm dwóch warszawskich dzienników prze­
niesie się, z wielką szkodą niezmąconej pra- 
rdy, na pole zasad, i że Gazeta Warszaw- 

. ka reagując i na polu zasadniczóm przeciwko 
gazecie Codziennej, wznosić się zechce sama 

ta wyżyny spirytualizmu a spychać przeciw­
niczkę w bezdno materyalizmu. Nas, których 
lierwsza część sporu nie obchodzi, obchodzi 
•atomiast najmocniej, żeby nieprzyszło do szko­
dliwego w następstwach zamącenia wyobrażeń 
* drugiej części, w walce o zasady; radzibyś- 
Hy, żeby naród skorzystał a nie stracił na niej. 
Będzie ona długa i zacięta, wnosząc z dziel­
ności walczących i z rozlicznych interesów które 
loruszy. W przewidywaniu więc tój walki, gdzie 
nieraz dym będzie oczy zaciemniał, zatrzymu- 
emy się w takiej rozciągłości nad programatem 
strony, która w gruncie rzeczy wspólne z nami
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wyznaje zasady, żeby postawić czytelników w 
możności zoryentowania się w naturze i prze­
biegu późniejszym sporu.

Po tym ustępie przechodzimy do zapowie­
dzianych wyciągów z Gazety Codziennej. 
Trzeci z kolei swój artykuł zaczyna ona w ten 
sposób:

„Mówiliśmy o bogactwie materyalnem jako o jó- 
dnćj z podstaw potęgi każdego narodu, wskazaliśmy 
środki jego nabycia. Bogactwo materyalne jest tylko 
jednym ze spółczynników tój potęgi. W fizycznym 
świecie skutek równa się iloczynowi masy przez siłę. 
Ta sama prawda stosuje się do świata społecznego. 
W świecie społecznym masą jest bogactwo, siłą roz­
wój duchowy, skutkiem ich iloczyn: cywilizacya. Je­
den czynnik bez drugiego martwym jest i bezuży­
tecznym, oba zespolone mnożą się wzajemnie i po­
tęgują-

„Materyalne bogactwo zawsze jest tylko środkiem, 
rozwój duchowy i środkiem i celem.

„Rozwój duchowy odbywa się po dwóch drogach 
spółcześuie; na jednę prowadzi oświata, na drugą 
moralność. Tylko jednoczesny i równy postęp na obu 
drogach prowadzi do prawdziwój cywilizacyi. Oświatę 
daje nauka i praca umysłowa; moralności podstawą 
jest religia i wychowanie macierzyńskie. Celem nauki 
jest poznanie i stósowanie prawdy; celem moralności 
jest poznanie i wykonanie dobra i piękna. Poznawa­
nie prawdy jest potrzebą umysłu, jak pokarm po­
trzebą ciała. Pokarm dla ciała przygotowuje praca 
cielesna, materyalna, pokarm duchowy wyrabia praca 
umysłowa. Nauki jako zbiór prawd zbadanych przez 
umysł ludzki, są zarazem środkiem kształcenia umy­
słu. O ile człowiek jako najdoskonalsze ziemskie 
jestestwo góruje nad zwierz .darni, o tyle praca umy­
słowa wyższa jest od materyalnej. Najwyższym szczy­
tem cywilizacyi będzie zawsze zmniejszenie pracy ma- 
teryalnój rodu ludzkiego a uzdolnienie go do pracy 
duchowej. Pracę materyalną wykonywać będą istoty 
martwe, machiny, a człowiek, kierownik, będzie nie­
jako duszą bezdusznych narzędzi. Tak górując nad 
światem ziemskim, człowiek ma stać się jestestwem 
duchowóm. Oto cel cywilizacyi, a każda zdobycz na 
tój drodze jest postępem.“

Z dalszego ciągu tego artykułu wyjmujemy 
pojedyńcze tylko ustępy, które wskażą przy­
najmniej logiczne następstwo myśli. Gazeta 
Codzienna pyta:

„Zapytajmy teraz ile my jako naród przyczy­
niamy się do dachowego postępu ludzkości. Czyż da- 
lój żywić się będziemy naśladownictwem, płodami 
obcój' intelligencyi? Przodkowaliśmy niegdyś innym 
narodom w cywilizacyi, czemuż teraz Kopernik i Śnia- 
deccy, Czacki i Staszyc nie znajdują dziedziców swój 
intelligencyi?
i odpowiada, że są środki i zdolności jest do­
syć, ale chodzi o to, czy jest silna wola i świa­
doma celu dążność.

„Pierwszy środek: praca umysłowa sumienna i 
wytrwała. Największe u nas zdolności marnieją 
z braku wytrwałości w pracy. Żadna zdolność nie 
zastąpi gruntownćj nauki; nauki nie nabywają się 
natchnieniem.“

„...... Drugi środek: dokładna świadomość celu.
Jeżeli chcesz odznaczyć się w nauce, obierz sobie 
jednę gałąź wiedzy ludzkiej i poznaj ją wszechstron­
nie. Rzadkim tylko intelligencyom udaje się i to przy 
niesłychanćj pracy, objąć znaczną chociażby część 
ogromu nauk; dla tego encyklopedyczne ukształcenie 
nie tworzy zazwyczaj produkcyjnych w nauce ludzi....“

„....Wyłączne zajmowanie się jednym przedmio­
tem nie powinno jednak prowadzić do zupełnego za­
niedbania innych, bo wszystkie nauki mają swe 
punkta styczności i wzajemnie się wspomagają...... “

„....Odpowiedni stosunek specyalności do ency­
klopedyzmu jest najtruduiejszóm zadaniem w nauko- 
wóm ukształceniu....“

„Trzeci środek: należyte cenienie naukowości. 
„„Nemo scientiarum inimicus nisi ignarus,““ powie-

1859.
dział podobno Cycero, co znaczy, że tylko nieuk jest 
nauki wrogiem....'1

„Nakoniec „„sapere aude.““ Przy rzetelnój pracy, 
przy odwadze, nie powinniśmy być i nie będziemy 
ostatni.“

Czwarty i ostatni artykuł poświęca Gazeta 
Codzienna oznaczeniu miejsca jakie dobro, 
piękno i obyczaje w rozwoju społeczeństw zaj­
mują. Zaczyna w następujący sposób:

„Mówiliśmy, że obok poznawania prawdy, nie­
zbędnym warunkiem rozwoju duchowego ludzkości 
jest poznawanie i wykonywanie dobra i piękna. Pię­
kno jest łącznikiem prawdy i dobra, prawda jest 
bezwarunkowo piękną, a dobro jest pięknem najwyż- 
szćm. Piękno kształci uczucia i uszlachetnia ducha. 
Jeżeli prawda jest światłem ducha, piękno jest jego 
ciepłem. Światło rozjaśnia, ciepło rozgrzewa i daje 
popęd i wyższą potęgę. Prawda zaspokaja. Piękno 
zapał wznieca. Piękno jest przedmiotem literatury 
nadobnćj, poezyi i sztuk.“

Dalej:
„Naród co ma takich wieszczów jak Kochanowski, 

Brodziński, Mickiewicz, Malczewski, Słowacki i tyle 
żywego słowa i gorącej pieśni, potrzebuje tylko czcić 
ich i miłować, ścigać w ich ducha polocie.“

Przechodząc do moralności i obyczajów, po­
wiada :

„Dobro jest podstawą moralności i zasadą bytu 
człowieczeństwa- Zewnętrznym objawem moralności 
narodu są jego obyczaje. Obyczaje stanowią o mo- 
ralnóm istnieniu narodu. Obyczaje narodu wyrabiają 
się wiekami i noszą piętno jego przeszłości...... “

„....Jeżeli historya urabia obyczaje, to nawzajem 
Gbyczaje robią historyą narodu.“

Autor przypomniawszy, że wytknął ubóstwo 
nasze w porównaniu z innemi narodami, twier­
dzi, że wcale od nich nie stoim niżój pod wzglę­
dem obyczajowym. Sobkostwo nie wszczepiło się 
u nas; poświęcenie, szczerość, gościnność, do­
broczynność są pospolitemi w kraju naszym 
przymiotami. Ale jesteśmyż dla tego doskonali? 
Bynajmniej:

„Nie jesteśmy doskonali i daleko nam od tego, 
a niedostatek nasz tern jest wydatniejszy, że mamy 
bardzo blisko punkt porównania. Tym punktem po­
równania są przodkowie nasi. Mamy między nimi 
wzory olbrzymów obyczajowych. Czy równie jak oni 
mamy poczucie obowiązku, nieskalaną prawość, nie- 
ugiętość charakteru, gotowość do ofiar, zamiłowanie 
prawdy i poszanowanie dla zasługi? Kardynalną pod­
stawą obyczajów jest poczucie obowiązków. Obowiązki 
wypływają ze stosunków względem Boga i bliźnich.“

Określiwszy znaczenie dwoistych tych obo­
wiązków, tak się odzywa co dla obowiązków 
społecznych:

„Pytajmyż się sumienia, czy zawsze i ściśle wy­
konywamy nasze powinności? Czy nieskalana pra­
wość nie bywa zachwianą życiem nad stan, zbytkami 
w strojach i wygodach, w zaspokajaniu sztucznych 
potrzeb? Czy nie marnujemy zdolności przez próż­
niactwo i niedołęztwo? Czy wielkie majątki są, jak 
być powinny, podporą sumiennój pracy, nauk i sztuki?“

Szczególny kładzie przycisk na dobrą wiarę:
„Bez dobrój wiary w słowie i dyskusyi, rozprawy 

i spory, zamiast dążyć do wyjaśnienia prawdy, pro­
wadzą do spotwarzania i kłótni. Występkiem prze­
ciw ogółowi, jest głoszenie fałszów, rzucanie podej­
rzeń i krzywienie opinii w stronniczych widokach 
osobistój korzyści lub zemsty. Stawić czoło błędnym 
przekonaniom, trzymać się słuszności i prawdy wszę­
dzie i zawsze, bez względu na namiętności lub zwich- 
niętój opinii poszepty, to obowiązek do wykonywa­
nia którego potrzeba miłości prawdy czyli odwagi 
cywilnój. Jak męztwo jest przymiotem żołnierza, tak 
obstawanie za prawdą jest znamieniem prawego cha­
rakteru“

Potem:
„Im naród dojrzalszy, tóm zdolniejszy do usłu­

chania prawdy i zimnego jój rozbioru. Naród doj-



rżały brzydzi się pochlebstwem. Pochlebstwo publiczne 
wskazuje zawsze nieczyste zamiary.“

Wreszcie kończy autor rzecz swoję temi 
słowy:

„Zachowajmyż w obyczajach naszych cnoty, któ- 
remi się chlubić możemy, a starajmy się o rozpo­
wszechnienie poczucia obowiązku; niech dobra wiara 
przewodniczy w roztrząsaniu spraw ogółu dotyczą­
cych, niech odwaga cywilna opiekuje się słusznością 
i prawdą, niech miłość i jedność pokonają fałszywą 
ambicyą i osobiste dążenia, a podniesiemy wysoko 
nasz byt moralny, kiedy literatura i sztuki rozgrzeją 
serca, nauka intelligencyą rozwinie.“

Na tern się zamykają owe cztery artykuły 
wstępne, widocznie z jednej, przetrawionej wy- 
szłe myśli i jednemże niepospolitem spisane 
piórem. Prócz tego rozpoczęła Gazeta Co­
dzienna w odcinku swoim druk Badań eko­
nomicznych, pod pseudonimem Bogumiła Pra- 
wdzickiego podawanych. Dotąd mamy przed 
sobą wstęp i trzy rozdziały następujące: I. O 
braku przemysłu u starożytnych. II. O braku 
przemysłu w wiekach średnich. III. Czasy no­
wożytne; tryumf pracy. Dla scharakteryzowania 
zakroju i dążności tej pracy podajemy wyjątek 
z wstępu:

„Szanowny Mullendorf, na kongresie celnym w Bel­
gii w te odezwał się słowa:

„,,A kiedy już mówię o przesądach, dozwólcie mi, 
mości panowie, skorzystać z tej uroczystój okolicz­
ności, dozwólcie, abym w imieniu ludzkości, cywiliza­
cji i przemysłu, oparł się tym bluźnierczym zasa­
dom, które od niejakiegoś czasu starają się wysta­
wiać nam przemysł jako dzieło nieporządku, próż­
niactwo jako dzieło zasługi; które dyskredytując 
pracę, rozszerzać chcą próżniactwo! Mości panowie! 
pragnąłbym wywołać oburzenie wasze!...““

„Otóż i my, idąc w tóm za zdaniem światłego 
Belgijczyka, protestujemy przeciw tym wszystkim fał­
szywym poglądom na przemysł i wiek XIX, jakie 
się u nas z każdym dniem rodzą i nowe nadają ży­
cie zastarzałym przesądom i uprzedzeniom!

„Nie występujemy tu w obronie przemysłu, bo 
przemysł, ten wielki motor cywilizacyi i dobrego 
bytu narodów, jako logiczne następstwo ogólnego 
biegu spraw ludzkości, prędzej czy późniój, musi 
wziąć górę nad dziecinną igraszką słów i ułudą ma­
rzeń. Pragniemy z całego serca przyłożyć się cho­
ciaż w części do wykorzenienia ekonomicznych błę­
dów, tamujących nam drogę dó postępu i szczęścia. 
Pragniemy przekonać czytelnika:

„1) Że brak przemysłu, to jest, brak racyonalnój 
produkcyi w kraju, prowadzi do zguby, rozkrzewia- 
jąc ciemnotę, próżniactwo i nędzę;

„2) Że ten brak racyonalnój produkcyi, po wszyst­
kie wieki i u wszystkich narodów, był tamą sżczęścia 
i postępu.

,,3) Że uczciwie prowadzony przemysł jest właś­
nie rękojmią pracy, porządku, moralności i zamoż­
ności każdego narodu;

„4) Że tylko nadużycie przemysłu doprowadzić 
może naród do materyalizmu i moralnego upadku.

„5) Że nareszcie, w pracy tylko i w nauce a 
nie w czczych średniowiecznych dekiamacyacb, szu­
kać powinniśmy środków wydźwignięcia się z nędzy 
i upadku.

„Takie mając zamiary, nie łudzimy się bynaj- 
mniój wziętością myśli naszych, bo wiemy, że mo­
nopolowe dążności i koteryjne zapatrywanie się na 
ludzkość są jeszcze, niestety 1 cechą wielu czytających 
i piszących.“ ------  A-------

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
udzielić tajnemu radzcy rejęnęyjnemu, Boretiuszowi, 
pozwolenie do noszenia orderu św. Anny drugiój 
klasy, nadanego mu przez cesarza rosyjskiego, a za­
twierdzić, wybór profesora dr. Webera w Lipsku na 
członka wydziału fizykalno - matematycznego w aka­
demii nauk.

Berlin, 24 sierpnia. Dzienniki berlińskie zaj­
mowały się od czasu zawarcia pokoju, przeważnie 
wykazywaniem potrzeby zaprowadzenia stanowczych 
reform w organizacyi Zwiąsku niemieckiego. Przed­
miot ten obrabiano na niezliczone sposoby, przedsta­
wiając go w formie rozumowań, odezw, petycyi, ad­
resów itd, Obecnie bespieczeństwo Niemiec na ze­
wnątrz dostarcza im świeżego i nowego tematu do 
rozpraw. Od kilku dni wykazują pisma berlińskie, 
a za niemi prowincyonalne, stan bezbronny, w ja­
kim się znajdują brzegi północnych Niemiec. Utrzy­
mują one, że na przypadek wojny z Francyą nie­
przyjaciel może w kilku dniach wysadzić z ńajwięk- 
szą łatWÓścią / znaczną armią na pobrzeżu północnóm

Niemiec. Dla oddalenia możebnego niebespieezeństwa 
tego, mają rządy, które to bezpośrednio obchodzi, 
zająć się bezwłoeznóm wybudowaniem odpowiednich 
warowni wzdłuż pobrzeża północnych Niemiec.

— Gazeta Akwizgrańska zamieściła nieda­
wno artykuł, który powtórzyły w całój rozciągłości 
wszystkie niemal pisma niemieckie. Francuskie po­
dały go w streszczeniu. Jestto gorąca odezwa do 
panujących niemieckich, ażeby za przykładem cesa­
rza Napoleona, który świeżo ogłosił ogólną amne- 
styą dla przestępców politycznych, ułaskawili wszy­
stkich Niemców, którzy ża przewinienia polityczne 
po rozmaitych siedzą więzieniach.

Chełmno, 23 sierpnia. Linia telegraficzna ma­
jąca połączyć Toruń z Kwidzyną przez Grudziądz, 
już jest na ukończeniu, równie jak linia mająca po­
łączyć Toruń z Warszawą na Włocławek.

Brodnica, 18 sierpnia. Czytamy w N a d w i ś 1 a- 
ninie: „Na dzisizjszych oborach na dyrektora 
laudszafty kwidzyńskiój, do których wchodziły po­
wiaty brodnicki i lubawski (ziemia michałowska) uzy­
skali: 1) dotychczasowy dyrektor pan Donimierski 
w Buchwaldzie pod Małborgiem 37 głosów; 2) Pan 
Koerber z Koerberody z pod Grudziądza 9 głosów. 
3) Pan Streckfus z Po wiatek pod Jabłonowem 6 gło­
sów. Rezultat dla naszego kandydata okazał się bar­
dzo korzystnym, i jeśli Chełmińska jako tako dopi- 
sze, to wybór p. Donimierskiego niewątpliwy.“

Gdańsk, 24go sierpnia. Czytamy w Gazecie 
Gdańsk iój, że wniosek przesłany 12 lutego r. b. 
ministerstwu spraw wewnętrznych, tyczący się zało­
żenia nowego Towarzystwa ziemskiego dla posiadło­
ści chłopskich w Prusach Zachodnich, nie otrzymał 
dla tego dotąd najwyższego zatwierdzenia, że na­
czelny prezes pan Eichmann, pomimo kilkakrotnego 
wezwania, nie wypowiedział dotąd swego zdania mi­
nisterstwu, co do potrzeby dwóch ziemstw, tutaj i 
w Kwidzynie zaprojektowanych. Pełnomocnicy tutej- 
szejszego Towarzystwa chcą osobiście pana Eichmann 
prosić, aby na zapylanie mu z Berlina uczynione od­
powiedział. —- Tutejsze kolegium kupieckie posta­
nowiło, w połączeniu z toruńskiem stowarzyszeniem 
kupieekióm, pana ministra handlu upraszać, żeby bu­
dowla toruńsko-bydgoskiój kolei żelaznej niezwłocz­
nie została rozpoczętą. Powodem do tego wniosku 
jest głównie niski stan wody na Wiśle.

Kartuzy na Kaszubach. Z okoliczności śmierci 
księdza Wildnera, proboszcza kartuzkiego, i pogrzebu 
który się odbył 29go lipca r. b., wspomina kartuzki 
korespondent Nadwiślanina o następującym lega­
cie kościelnym, przez zmarłego księdza Wildnera wy- 
windykowanym.

„Z szczupłych swych pozostałości zapisał śp. ks. 
Wildner znaczny fundusz na msze święte za swą du­
szę. Przy tój okazyi nadmienię, że mamy także le­
gat w tutejszym kościele na odprawienie żałobnego 
nabożeństwa za duszę śp. króla polskiego Olbrachta, 
za cały jego dom, również za pomyślność w powo­
dzeniu korony polskiój. Ta tak piękna pamiątka 
była także już przeszła w zapomnienie i gdyby, przez 
proces z fiskusem który wieś Prokowo na powyższy 
legat przeznaczoną znać nieporozumieniem jakiómś 
w swoje już był objął posiadanie, śp. ks. Wildner 
tej należytości kościołowi nie był odzyskał, nikt ani 
by wiedział o dobrodzieju takim. Czasu swego do­
niosę, kiedy znów to żałobne nabożeństwo za króla 
Olbrachta odprawiać się będzie, a spodziewam się, 
że kto będzie mógł, ten stanie i pomodli się zara­
zem za duszę tego, który tak miłą dla nas pamiątkę 
zrestaurował?1

KRÓLESTWO POLSKIE»
Warszawa, 22 sierpnia. Odpust w święto Wnie­

bowzięcia N. Panny należy do najiiczniej odwiedza­
nych uroczystości kościelnych w Częstochowie, i dzie­
siątki tysiąców pobożnych zwykły przybywać w ogrom­
nych kompaniach ze wszystkich czterech stron świata 
do Częstochowy, na dzień 15 sierpnia. Tego roku 
z samój tylko Warszawy wyjechało kilka tysięcy osób 
w wigilią święta, tak że zarząd kolei żelaznój musiał 
osobne urządzić pociągi nadzwyczajne, któreby w ma­
łych przestankach po sobie odchodząc, całą tę masę 
pielgrzymów na miejsce przeznaczenia dostawić mogły.

Jak z jedaój strony cieszy widzieć to tradycyo- 
nalne nabożeństwo do królowój nieba, w którój Pol­
ska czci z dawna swoję osobliwą krćiowę, tak z dru­
giój strony smutno widzieć, iż moralność i cnoty 
chrześciańskie stałych mieszkańców Częstochowy wcale 
nie odpowiadają świętości miejsca. Częstochowa dzieli 
ten los podobno z wszystkiemi miejscami, gdzie z tój 
lub owej przyczyny ciągły jest napływ przejezdnój 
ludności. Z tysiąca przykładów wspomniećjpy Imożna 
o jednym, drobnym wprawdzie ale świeżym, i

W liczbie Syberyjczyków którzy z robót lub wy­
gnania do kraju popowi acali, był Józef Bogusia w- 

■ stu, młody Litwin, porwany w r. 1839 z uniwersy- 
i tetu dorpackiego i wywieziony na Syberyą, gdzie
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z małą przerwą do r. 1857 przebywał. Wyniósł ¡mii 
w skutek robót for tocznych i mnogich udręczeń,) h 
gnania ciężką chorobę, szukał tego lata ulgi w™ c 
pieniach u wód w Karlsbadzie. Wracając z tychpczaj 
w pogorszonym stanie zdrowia, umarł w przejeźdjaict 
przez Częstochowę. Biedny męczennik nie opły^yi: 
w dostatki ziemskie, zakończył więc życie samotpstr 
bez opieki i pomocy. Nazajutrz zjawił się przyjajfary 
zmarłego i zajął się pogrzebem, ale że podobni u 
nie bardzo był pieniężny, nie sposób mu było pr rosi 
zwoitego chrześciańskiego sprawić pogrzebu bied1 dni 
mu Syberyjezykowi, żądano bowiem za karawan ie 
rubli sr., za konie do karawanu 14 rsr., prócz tili. i 
wypadało ludzi nająć i zapłacić. Skończyło się wł 
tóm, że kiedy tak drogiego karawanu niemógł oj iwy 
cić, kiedy nikt się z chrześcian częstochowskich, ¡ie 
znalazł coby na prostym wozie ciało chciał zawiuee 
na cmentarz, żyd wreszcie jakiś, skromniejszy wiju 
maganiach, zawiózł trumnę na miejsce wieczni naji 
spoczynku. Z notatek które śp. Bogusławski w Karjśń 
hadzie na papier przelał, wykazuje się wjakią»" 
sób znany marzyciel i literat warszawski, Józefjiwoł 
chowski, autor fizyki na nowszych opartej pomyślą,srói 
zakończy! życie w Syberyi. Żochowski, siwizną ji« 
wtedy okryty, przybywszy do Omska wraz z Bojzaji 
sławskim i trzecim jeszcze więźniem politycznym, sh zt 
wiony został przed tamtejszego p'ae-majora, Wanala 
Grygorewicza Krywcowa. Krywców przyjął wszy ni 
kich wściekłemi obelgami, a Żochowskiego nazfiyć 
„br o di agą“ (włóczęgą); kiedy zaś ten mu odpaobr 
że nie jest żadnym włóczęgą ale więźniem stali o 
p!ac-major kazał za całą odpowiedź dać 300 kijrą 
nieszczęsnemu starcowi, wskutek czego tenże duiión 
wyzionął. fc

FRANCYA, iCZtJ.
Paryż, 23 sierpnia. Wiadomości, które dzinji 

odbieramy z Zürich zdają się nieco pomyślniej»! 
dla przyjaciół pokoju, donoszą bowiem, że zupeAsty 
już zgoda panuje między pełnomocnikiem austryacfl 
i francuskim, w skutek czego spodziewają się, żi 
pełnomocnikowi sardyńskiemu nic nie pozostanie łon 
koniec jak porozumieć się ze swemi kolegami. Zrest i 
depesza berneńska dzisiejsza powiada, że pan Desa pi 
brois odwiedził wczoraj austryackiego posła hrabii T 
Colloredo. Sprawa księstw nie będzie podobno w i da 
rich powodem do żadnych trudności, jak twieruj 
niektórzy, albowiem wyraźne ma być zastrzeż? tri 
w preliminaryach z Villafranca, że żadne mocarsl 
przemocą broni nie będzie się starało wprowaiwc 
wydalonych książąt; nie zezwalając na przyłączę ¡a 
do Piemontu, nie zatwierdzając żadnój uchwały zg I 
madzeń i nie uznając żadnego rządu, któryby ws 
stwa sobie nadały, spodziewają się przymusić je ryj 
powolności i przyjęcia wreszcie dawnych swoich jr 
nów. Zdaje się jednak, że taki obrachunek, jeźlijiya 
w istocie, będzie miał wypadek fałszywy. Tymczasi w 
młody książę Ferdynand bawi jeszcze ciągle wlyst 
ryżu za namową, jak słychać, ministra spraw :icyi 
wnętrznych, który go nadziejami pociesza. Podobisą 
posłannictwo księcia Poniatowskiego do Toskanii« 1 
w związku z pobytem księcia Ferdynanda w Parprzą 
Książę Poniatowski jest zarazem jego ajentem ii tai 
podobno podniecić stronników domu lotaryngskieje 
w Toskanii do czynnego i śmiałego działania w hm 
runku restauracyjnym, zarazem obiecywać Tosfcięti 
ezykom w imieniu wygnanej dynastyi złote góry w bu 
ności i swobody. Zwracał na się dzisiaj uwagę arim, 
kuł Dziennika Frankfurtskiego, który, jakfl tai 
domo, jest organem zapalczywego austryacyzmu. 1 hi 
dług tego artykułu, piorunującego na wszystkich pruci 
ciwników restauracji, ,,Francy a niemogłaby się wost A 
tecznym razie usunąć od skutecznego działania w ć: 
sprawie,“ gdyż cesarz austryacki ustąpił Lombańto 
pod tym tylko warunkiem, że wydaleni książęta *ri stk 
znowu do krajów swoich, i że cesarz Napoleon fit 
wahał się przyjąć tego warunku, jako konieczUm 
podstawy pokoju europejskiego. Przeciw temu «tt 
stępuje jeden z dzienników francuskich z tą słusz1 di 
uwagą, że zobowiązania cesarza Napoleona wzglęW 
ludów włoskich, którym przyrzekł zupełną niepo1 ® 
ległość ad po morze Adryatyckie, były pewnie wcńtr, 
śuiejsze i uroczystsze od zobowiązań, które na Go 
nałożył ugodą w Villafranca. Że Dziennik Frani11 
furtski występuje całkiem w myśli gabinetu 
deńskiego, to już widać z protestacyi posła austrjćc 
kiego ks. Metternicha w Paryżu, który panu Wale1 wy 
skiemu uczynił usilne przedstawienia z powodu • 
tykułów w Patrie umieszczonych o sprawie księstwie 
zwłaszcza, że Patrie uchodzi za półurzędowy i poa!|!t! 
dziennik. Pan Walewski oświadczył, co zwykle w1*1 
kim razie rząd odpowiada, że tylko za to jest odp d 
wiedzialnym co stoi w Monitorze, a dzisiejszaf8 
trie musiała zamieścić dzisiaj w kolumnach swo’8s 
oświadczenie, że myśli i dążności, dziennika, są*’) 
łącznie myślami i dążnościami jego redakcyi, P 
od nikogo poufnych zwierzań nie odbiera. Chód111



3

loitó

¡uiści twierdzą, że zurichskie narady najpóźniej
15 września doprowadzą szczęśliwie do trak- 
czyli raczój do traktatów, chociaż niektórzy 
ają, że ks. Poniatowski nie ma żadnego po- 

ictwa politycznego, gdyż jechał tylko do Flo- 
,yi z powodu bliskiego zamęźcia swój siostrzenicy, 
¿try hrabiny Walewskićj, to jednakże w ogóle 

jsjjjaryżu usposobienie niespokojne i publicznością 
bili niepewna obawa powoduje. Najmniejszy, często 
prirostszy wypadek staje się przyczyną, strachu i 
eŁiotem najszczególniejszych domysłów. I tak 
,n ke rozporządzenia rządowe nie mało tu krwi na­

wy, Minister wojny kazał konie i muły zbyteczne 
iJ właścicielom i rolnikom, za zastrzeżeniem, które 
optoykle czyni w takim razie, że na pierwsze we- 
hlie rządu owe konie i muły dostawione zostaną 
«ciągu dwóch tygodni. W tóm zastrzeżeniu miar- 
iiijuż trwożliwi jakieś zapowiedzie wojenne, a 
¿jmniej myśl rządu, że do niej snadnie i wkrótce 
lafe może. Bardziój jeszcze zastraszył rozkaz ściąg- 
sp wszystkich szalup kanonierskich do Cherbourga 

wlania wice-admirała Jelienne z eskadrą mo- 
irótlziemnego z Talonu do Bresta, upatrują bo- 

w takowych rozporządzeniach zbieranie nad­
anych sił morskich w pobliżu Anglii i wysnu- 
ztąd dalsze następstwa. Zdaje się tymczasem, 

klapy kanonierskie z tego powodu ściągają wszy- 
3zwna jedno miejsce, że uzbrojenie ich znacznie 
azwć zmienione, i że je chcą rozstawić na stacy- 
IpjJibronnych wzdłuż brzegów. — To cośmy powie-

o postawieniu wojska lądowego na stopę po- 
potwierdza dosłownie dzisiejszy Monitor. — 

iutjtóre dzienniki zwracają uwagę na to, że podo- 
¡¡tosunki między rządem francuskim a gabinetem 
Iskim są w obecnej chwili dość obojętne i cierp­
ieniu dziwić się nie będziemy przypomniawszy 

jakie było stanowisko Prus przed pokojem 
iejfilafranca. — Z prowincyi donoszą, że dekret 
M.............................

iti 
kijh

ityi z jak największą został przyjęty radością.

ANGLIA, 
iefyndyn, 23 sierpnia. Królowa i dziś jeszcze 
resfc obecną na obrotach wojskowych w Aldershott, 
eamołudniu wróci do Osborne.
ibit-Pogłoskę, że ks. Walii ma przedsięwziąć po­
ty 1 do Kanady, popiera ta okoliczność, iż kilku pa- 
en e jego orszaku udaje się pojutrze parostatkiem 
eżierpolu do Quebek.
rs ■ Rosyjska korweta szrubowa Bojan zarzuciła 
ia<wczoraj w Spithead kotwicę; przybywa z Cher- 
;za ¡a a dąży na Bałtyk.
zg Dzisiejszy Times ma artykuł ciekawy o sta­
li! astryi, z którego podajemy wyjątki: „W dniu 

je' tym Austrya zastępy swe w pole wyprowadziła, 
h p jej wojskowy otaczało powszechne poważanie, 
lijyacki regukmin mustry budził zazdrość w na- 
zas wojsku i uchodził za ideał , do którego nam 
y 1 ystkich sił dążyć należy. Kiedy system repre- 
,w ,tyi ludu przechodził, jak sądzono, przez próbę 
dobiwą, oczy pewnych ludzi na Austryą się zwra- 
iiii Nie było tam parlamentu, któryby natrętnie 
arji rcąsał tajne sprawy wewnętrznego zarządu. Nie 
ii tam opinii publicznój, która tysiącem ust roz- 

skitje w świat rzeczy wcale ku ogłoszeniu nieprze- 
whae. Nie było tam jawności dla urzędowych 
>slfllętrznych urządzeń, które za dobrego dawnego 
nh wiadome były tylko bezpośrednio intereso- 

artm, a przez szpiegów, wrogrom monarchii. Nie 
i wi tam wołnśj prasy, któraby przestępców przed 
1.1 tzełożonych i świata zapozwać i wszelkie w ciem- 
ipriach kryjące się zepsucie na jaw wydobyć zdo- 
rosi Austrya miała armią i system, które mogły 

w ć za wzór Europie. Polegając na własnój do­
ba! ilości krytykowała z cynicznóm zarozumieniem 
wrhtkie niedostatki Francyi i Anglii w kampanii 
a u te; wyrokowała z ciemylną kompetencyą, 
eczl® błądzili nasi jenerałowie, gdzie się okazał 
i ’ energii i rzutkości, owych przymiotów właści- 
usr despotyzmowi. Aż nadszedł czas, że militarna 
lęd< iskonałość wystawioną została na próbę. Au- 
.epo wyszła w pole i z pierwszego spotkania wró- 
wci ¡trzaskana i ogłuszona. Teraz Austrya w da- 
ia| IjOrszem jest położeniu niź my byliśmy po ukoń- 
an! Hampanii krymskiój. Bici zwyciężyliśmy, Au- 

wi bita i pokonana. My niedostatki systemu na- 
tr?'okazaliśmy światu, aleśmy je przemogli żela- 
'aW ^trwałością i męstwem pełnóm poświęcenia, 
[u i ia wyjawiła lichotę swój pozornój siły i runęła 
ięsUiona. W Zuerich i Paryżu przecież pyszni się 
oa»jeszcze jako mocarstwo w wojnie i w dyplo- 
w11 niezmiennie szczęśliwe, ale sama w sobie i po 
odp dręczy się obawami, że gmach jój nie stoi tak 
a P Mak się zdaje. A jest on rzeczywiście na po- 
woftstwo onych domów na Wschodzie, co to się 

T’5dają być pięknym i trwałym pałacem, a są 
kto'ładnie pomalowanym i przez mrówki białe zgry- 
iod!ln drewniakiem, z którego właściciel się wynosi

w obawie, aby za najmniejszóm wstrząśnieniem wy- 
wołanóm przez hałaśliwego gościa lub natrętnego nie­
przyjaciela, nie zwalił mu się cały na głowę. Fran­
ciszek Józef przekonał się, że jest coś zgniłego w pań­
stwie austryackiém, a mimo wszystkich jój podziwie- 
nia godnych instytucyi despotycznych, również do­
brze jak on dowiedział się o tóm świat cały. Od­
kryli to nawet prości strzelcy tyrolscy i zrywając 
kwiaty z swych kapeluszy, wygadywali na nieudol­
ność swych jenerałów, zupełnie tak samo jakby to 
zrobili w podobnóm położeniu Anglicy. Zastoso­
wali oni do siebie dwuznaczny o nas komplement 
Moskali: że jesteśmy lwami prowadzonymi przez osły. 
Cesarz Franciszek Józef powiedział Europie, iż za­
warł pokój, aby odpowiednie cesarzowi zaprowadzić 
wewnątrz reformy. Uważając komedyancką na ze­
wnątrz junaekość Austryi wyglądamy” z niejaką cie­
kawością, jak się tóż zachowa wewnątrz pod naci­
skiem gryzących przekonań. Supponujemy natural­
nie, iż swoją wielkę reformę potajemnie w kotle wa­
rzyć i gotować będzie; bo rząd despotyczny niedo- 
zwala krytyce rozstrząsać i wpływać na kształt no­
wych urządzeń. Ulepią się one i ociosają po cichu 
i dopiero nagle, jako doskonałość, stawia na pie­
destale ku podziwowi i uwielbieniu powszechności.“ 

WŁOCHY.
Korespondent paryski pisze do Gaz. Kolońskiój 

25 sierpnia: Jednocześnie z uchwałą parlamentu flo­
renckiego postanowiającą zjednoczenie Toskanii z Sar­
dynią, nadeszła tu wiadomość ważna z Zuerichu, 
iż na konferencyach zgodzono się nareszcie, że Pie­
mont ma odrzucić wszelkie wnioski o połączenie. 
Odtąd panowie Desambrois i Colloredo na przyjaź- 
niejszój żyją z sobą stopie. Baporta pana Reiset i ks. 
Poniatowskiego nie pozwalają mieć nadzieję przywró­
cenia w drodze zgodnój wygnanych lub uciekłych 
dynastyi; ztąd pochodzi usiine życzenie Francyi, aby 
załatwienie tak sprzecznych ze sobą interesów po- 
wierzonóm było kongresowi europejskiemu i p. Wa­
lewski wyprawił już w tój mierze noty nietylko do 
Anglii ałe nawet do Prus i Rosyi.

Z pomiędzy wielkich mocarstw jednej tylko Au­
stryi kongres zdaje się nie być po myśli, ale i ona 
uledz będzie musiała, gdyż rozwiązanie kwestyi Włoch 
środkowych w inny sposób stało się niepodobnóm. 
Francy a uie zaniedbała niczego, aby w drodze zgo­
dnój dopełnić przyrzeczenia danego w Villafranca; 
nie może tóż złamać zobowiązania swego dla An­
glii i Sardynii, iż zbrojnie się nie wmięsza. Sam więc 
tylko wielki trybunał pięciu mocarstw, którego wda­
nie się zresztą byłoby koniecznóm już że względu 
na zmianę mapy Włoch, może wyrok ostateczny wy­
dać w sprawie, którą przeciąć mieczem żadne pań­
stwo europejskie nie dopuści. Zresztą tak w Toska­
nii, jak w Modenie i Legacyach postanowiono wszyst- 
kiemi siłami opierać się restauracyi. Liga obronna 
rozrządza już prócz gwardyów narodowych, SOtysią- 
cznóm wojskiem. — Co do misyi ks. Poniatowskiego, 
rzecz według Indépendance Belge tak się ma: 
W. ks. Ferdynand IV przyrzekł cesarzowi Napoleo­
nowi, że będzie rządził jako monarcha włoski i do­
trzyma konstytucyi danój w r. 1848 przez swego 
ojca; poczóm w. książę zaproponował księciu Poniatow­
skiemu powierzyć misyą przeciągnienia umysłów 
w Florencyi; zgodził się na to chętnie cesarz Na­
poleon, i senator francuski ruszył z pełnomocnictwem 
cesarza i księcia do Florencyi; w. książę zostanie 
w Paryżu aż do jego powrotu.

Opinione donosi z Desenzano: Flota nasza 
jeziora Garda ukompletowana. Te pięć wybornie zbu­
dowanych łodzi kanonierskich, które nas czynią pa­
nami jeziora, oddane zostały sardyńskiemu kontrad­
mirałowi Deauvard przez francuskiego kontradmirała, 
mianowanego świeżo komandorem orderu św. Mau­
rycego. Majtkom francuskim na rozkaz królewski 
rozdano 18,000 fr.

Według dziennika Esp er o wyszedł rozkaz utwo­
rzenia dwunastu nowych pułków sardyńskich.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Bukareszt, 12 sierpnia. Lloyd Peszteński 

donosi, że centralna komisya w Fokszanach zajmuje 
się nadaniem konstytucyi zjednoczonym księstwom. 
Podobno prace zaczęła od uchwały, że unia zupełna 
ma nastąpić pod księciem z panującój w Europie 
rodziny. Niewiadomo jak książę Kuza w tój mierze 
postąpi. Stanowisko jego jest bardzo trudne.

AŻYA.
Kalkutta, 16 lipca. Około pięciu tysięcy wojska 

europejskiego w Bengalii rozpuszczono. Tylko jeden 
żołnierz z piątego pułku europejskiego w Berhampur 
znajduje się jeszcze w więzieniu. Króla audeńskiego 
puszczono na wolność.

Z Bombaju, 21 lipca donoszą, że w kraju Racz- 
putów, w Saugorze i Gwaliorze dotychczas trzymają 
się drobne oddziały powstańców. Pomimo to na 26

t. m. zapowiedział gubernator uroczystość dzięk­
czynną za uśmierzenie powstania.

Wiadomości literackie.
La defaicte dé Tartares et Turcs par le seigneur 

Jean Zamoisky, chancelier et capitane général de la 
couronne de Pologne: taki jest tytuł broszurki, r. 1590 
drukowanej nasamprzód w Lyonie a następnie w Paryżu, a o 
której nie słyszeli dotąd nasi bibliografowie. Pan Sienkiewicz, 
znany dziejopis i literat nasz w Paryżu przebywający, odkrył 
i posiadł egzemplarz téj broszurki, który sądzi być unikatem, 
i ż chwalebną gorliwością przedrukował go w kolekcyi des 
livres rares et curieux, którą znany i zasłużony w biblio­
graficznym świecie p. Techener od kilku lat w Paryżu ogła­
sza. Do téj relacyi dołączył uczony wydawca w tłómaczeniu 
francuskiém znaną mowę Zamoyskiego na sejmie r. 1590 i od­
powiedź Zygmunta III.

— Dnia 11 marca r. b. umarł w Wilnie, w 62 roku życia, 
Jan Waszkiewicz, niegdyś profesor ekonomii politycznej w by­
łym uniwersytecie wileńskim. Urodzony i wychowany w Wil­
nie , od młodości poświęcał się zawodowi nauczycielskiemu.

.,r', został nauczycielem historyi i prawa w gimnazyum 
wilenskiem, od roku zaś 1824 wykładał na tamtejszym uni­
wersytecie ekonomią polityczną naprzód jako adjunkt, później 
jako następca profesora Jana Znoski. Po zamknięciu uniwer­
sytetu w r. 1832 Waszkiewicz mianowany został radzcą wy­
działu gospodarczego wileńskiej akademii medycznej, cenzorem, 
wreszcie dyrektorem szkoły rabinów. Otrzymawszy emeryturę 
po dwakroć gościł w Warszawie i zwiedzał Francyą i Wło- 

Jaśkiewicz wydał następujące dzieła: 1) Nauka o han­
dlu, Wilno, 1830; wyborna w swoim rodzaju książka podrę­
czna. 2) Główniejsze zasady ekonomii przemysłowej, 
Wilno, 18:6; jestto wolny przekład francuskiego dzieła pana 
H. Suzanne. 3) Początki logiki, Wilno, 1829. Waszkiewicz 
zostawił nadto w rękopiśmie Historyą ekonomii poli­
tycznej.

— Wyszedł w Warszawie z druku Rocznik Gospodar­
stwa Krajowego za miesiąc sierpień i zawiera: Czynności 
Komitetu w miesiącu lipcu r, b.; publiczne posiedzenie Towa­
rzystwa rolniczego w Królestwie Polskiém, odbyte dnia 22 
czerwca 1859 r.: 1) zagajenie posiedzenia przez prezesa Tow., 
2) rzut oka na roczne czynności Tow., 3) Sprawozdanie z na­
gród przyznanych czeladzi dworskiej, włościanom, gospoda­
rzom cząstkowym, ochroniarkom i rządcom dóbr, 4) sprawo­
zdanie z nagród przyznanych za udoskonalenia w pojedyn­
czych gałęziach gospodarstwa, 5) sprawozdanie z nagród przy­
znanych za najlepsze gospodarstwa folwarczne, 6) pogląd na 
najskutecznejsze środki upowszechnienia wiadomości rolniczych, 
7) sprawozdanie z wystawy zwierząt gospodarskich w Warsza­
wie, w czerwcu 1859 roku odbytej (z 8 drzeworytami); wykaz 
osób, którym przyznane przez Towarzystwo nagrody na pu- 
bliczném posiedzeniu ogłoszone zostały; nawożenie gruntów 
i płodozmiany w dobrach Biała Wielka w okręgu lelowskim. 
Rozmaitości: Kilka szczegółów statystycznych i gospodarskich 
wyjętych z korespondencyi Józefa Zarzeckiego, obywatela gu- 
bernii mohylewskiéj, powiatu kopiskiego; o wytępianiu pędra­
ków, przez Edmunda Sygietyńskiego; opis torfiarki p. Cegiel­
skiego, przez członka-korespondenta Tow. roln. Berenta; ob­
jaśnienia prof. A. Wagi, w przedmiocie owadów szkodliwych 
rolnictwu, nadesłanych Towarzystwa roln. przez koresponden­
tów okręgowych; przegląd wiadomości przez korespondentów 
Tow. roln. w Król. Pol., za miesiąc lipiec r. b. nadesłanych; 
doniesienia o otwartych praktykach gospodarczych i rzemieśl­
niczych (ciąg dalszy); dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc 
czerwiec 1859 r.

— Czytamy w Czasie: Od kilku miesięcy gości w Paryżu 
Bronisław Trentowski. Dawno już publiczność nie słyszała 
głosu znamienitego filozofa.. Ostatnie prace Trentowskiego 
wyszły, zdaje mi się, jedenaście lat temu. Bo też wypadki nie- 
pomału przyłożyły się do powściągnienia niejako badań filo­
zoficznych. Do p. Trentowskiego zastosować można wyrażenie 
przypisane ministrowi spraw zagranicznych państwa rosyj­
skiego. Od 1848 p. Trentowski „se receuillait“. Ale nie­
tylko na kontemplacyi i sprawdzaniu mylnych rachub spędził 
ten peryod czasu nasz znamienity myśliciel. Pomimo dlugiéj 
choroby, która go nawiedziła, wypracował trzy tomy Dydak­
tyki czyli nauczycielstwa, które wkrótce na widok publiczny 
wyjdą. Nauczycielstwo obejmuje trzy główne części: 1) Nau­
czyciel, 2) Nauka, 3) Nauczanie. Najobszerniej rozpisał 
się o nauce. Daje on system wszech umiejętności, wyświecił 
jak jedna z drugiej się rodzi i jak wszystkie zawięzują się 
w jeden wielki łańcuch. O każdej nauce daje autor popularne 
wyobrażenie, wskazuje podział’ i cel, przywodzi ostateczne jéj 
wypadki i nowe widoki.

— W Krakowie wyszło nowe w swoim rodzaju dziełko 
pod tytułem: Wiejska rodzina. Jestto piękna na większy 
rozmiar sielanka, wierszem napisana przez Annę L. Krako­
wiankę, czyli Annę Liberę, autorkę znaną zaszczytnie w lite­
raturze polskiej z dwóch tomów poezyi wydanych przez 
nią w Krakowie w roku 1842 i 1846. Dziełko niniejsze zasłu­
guje, dla zręcznego opisu, ludowego języka i swej dążności 
moralnej na rozpowszechnienie, zwłaszcza że w podobnym ro­
dzaju pism, oprócz Wiesława przez Brodzińskiego, nie mamy, 
aby ludność wiejska z przyjemnością oraz pożytkiem czytać 
je mogła. Szanowna autorka trafia w niém do przekonania 
i potrzeby ludu, nadzwyczajnością nie przesadza, lecz możli- 
wemi środkami ukazuje drogę do moralności i oświaty.

(^GrilZ "WHTSZ.)
— Wyszedł niedawno temu w Paryżu pierwszy numer 

Rocznika Towarzystwa paryskiego lekarzy polskich. 
Zawiera on artykuły: Wstęp o języku lekarskim w Polsce, 
przez dra Raciborskiego ; O źródłach lekarskich w Iwoniczu, 
przez dra Moszczyńskiego ; O leczeniu złudzeń zmysłowych, 
przez dra Lubelskiego; O reumatyzmie ostrym stawów, przez 
dra Hamoleckiego; Historyą postępu w diagnozie, przez dra 
Raciborskiego ; Obserwacya reumatyzmu ostrego stawów, przez 
dra Koralewicza; Gorączka nerwowa, przez dra Stańskiego; 
Tumory mózgowe, przez dra Hirszfelda; Porównanie nowych 
wag lekarskich ze staremi, przez dra (Machowskiego, i Prze­
gląd wypadków lekarskich.

— Magazyn mód, pismo tygodniowe, wychodzące bez 
przerwy od lat przeszło trzydziestu, pod redakcyą pani Wi- 
dulińskiej, przeszło obecnie na własność jednej z Warsza­
wianek i od Nowego Roku 1860 zacznie wychodzić pod nową 
redakcyą.

— Pisma czeskie czynią wzmiankę, że na zgromadzeniu 
związku centralnego homeopatycznego niemieckiego w Pradze 
czeskiej w d. 10 sierpnia czytał między innemi dr. Kuczyński 
w języku francuskim rozprawę pod tytułem; O stanie ho- 
meopatyi w Polsce.



Telegramy ostatnie.
Dzisiejszy buletyn o stanieBerlin, 26 sierpnia, 

zdrowia N. Pana brzmi:
W ostatnich 24 godzinach nie zaszła żadna ważna

zmiana w stanie zdrowia JKMości. Siły pozwalają 
na dłuższy pobyt poza łóżkiem, jak wczoraj. Noc 
była spokojna.

Sanssouci, 26 sierpnia, o 10'/2 zrana.
Dr. Grimm. Dr. Boeger. (P. Z.)

Z u er ich, 25 sierpuia. Wczoraj konferował, 
nomocnik fraucuski ze sardyóskim. Gabinetowy 
ryer francuski przybył tu, i dziś znowu odjęci 
Hr. Colloredo został wczoraj wieczorem lekkim , 
raliżem ruszony; dziś ma się jednak lepiej. (P,‘

W dniu 16 t. m. zakończyła do­
czesny swój żywot po długoletnój 
chorobie droga żona i najczulsza 
matka Emilia z Ziemiańskich Bolew- 
ska, o czóm w smutku pogrążeni 
krewnych i przyjaciół uwiado- 
miamy.

Rozdrażew, 21 sierpnia 1859.
[1073] Jan Bolewski z familią.

Walne zebranie Towarzystwa rolni­
czego powiatów średzkiego, wrzesiń­
skiego i gnieźnieńskiego odbędzie się
1 września r. b. o godzinie 11 przed 
południem w Gnieźnie w lokalu pana 
Cierpki. Dyrekcja wzywa, ażeby sza­
nowni członkowie lub chcący do towa­
rzystwa przystąpić obywatele trzech 
powiatów zechcieli licznie zjechać i przy 
tej sposobności przedstawić towarzy­
stwu próbki szczególnych płodów tego­
rocznych, zboża do siewu itp. Oprócz 
tego odbędzie się na polu przyległóm 
przy mieście popis orki pługami ame- 
rykań kiemi lub innemi pod zwykłemi 
warunkami, to jest: przestrzeń '/» morga, 
skiba 6 cali najmniej głęboka a naj- 
więcój 9 cali szeroka, rodzaj pługa i 
zaprząg dowolny. Najlepszy oracz otrzy­
ma nagrody 5 tal., drugi 3 tal., trzeci
2 tal. Wny Czwalina sekretarz Towa­
rzystwa wskaźe interesentom pole do 
orki. [1039]

Proszek na mole. Przydatny środek prze­
ciw molom w futrach, sukniach itd. 
w puszkach po 5 sgr.

Essence magique de Morrel. Najpewniej­
szy środek do wywabienia plam tłu­
stych i innych z każdój materyi, but. 
5 sgr.

Pomada zbita różowa. Wybornie dzia­
łająca na rośnienie i upiększenie 
włosów, w pudełkach blaszanych po 
5 sgr.

Prawdziwy olejek łopianu, znany jako 
najlepszy środek na rośnienie wło­
sów i przeciw wychodzeniu tychże,

BUSOLA HOTEL RZYMSKI: Właść. dóbr 
Żychliński z Piereka, Schmidt z Rybnik, 
Schwarz z Pomeranii, fabrykant Fischer 
i kupcy Muecke z Berlina, Max ze Wscho-

poleca but. po 7'/2 sgr.
Prawdziwy angielski papier przeciw po­

dagrze, arkusz po 2>/a sgr.
Można dostać wyłącznie u

faidwifea «Sassa. Meyer,
[1076] ulica Nowa.

Za żółty wosk
płaci najwyższą cenę

Adolf Ascli,
[1074] ulica Zamkowa Nr.

Handel kolonialny, połą­
czony z destylacyą lub tóż winiarnią, 
poszukuje się sposobem kupna. Listy 
frankowane reflektujących pod lit. M. 
R. Nr. 589 przyjmują się w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego. [1065]

Lokal na kram z pomieszkaniem jest 
do wynajęcia od ś. Michała przy ulicy 
Wrocławskiej. Wypuszcza go p. Antoni 
Rosę w Bazarze. [1061]

Cyrk van der Gondsmifa.
Dziś w piątek 26 sierpnia 1859 z po­

wodu przygotowania na jutrzejsze przed­
stawienie dochodowe dla komika pana 
Ludwika Goldkette, zostanie cyrk za­
mknięty.

W niedzielę 28 sierpnia wielkie sztu­
czne wyścigi na placu Działowym. Wie­
czorem w cyrku odbędzie się ostatnie 
przedstawienie.

Panowie chcący brać udział w wyści­
gach, raczą się zgłosić do cyrku.

van der Caoudsmit
dyrektor.

wy, Heilmann z Drezna, Mayer z Oławy, 
Fritsch z Pragi, Weinhold z Drezna, Ley 
z Voerde, Goldschmidt z Pforzheimu, Neu­
mann z Leszna, Weise z Złotejgóry. 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Kalkstein z Mieleszyna, rotmistrz Puttkam- 
mer z Mużakowa, ekonom Dieffenbach z No- 
wejwsi, kupiec Meyer z Berlina, panna 
Hirsch z Wągrowca.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Wolniewicz 
z Dębicza, pani Wizę z Ciszkowa, student 
hr. Grabowski z Grylewa, porucznik baron 
Collas z Krotoszyna, fabrykant Scliloesser 
z Ozorkowa.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Brzeski z Jabłkowa, Wągrowiecki z Szczyt­
nik, Kotarski z Kornat, prób. Frank z Uza- 
rzewa, sekretarz sądu Busse ze Wschowy, 
obywatel Wawrowski ze Źrenicy, nauczyciel 
gimnazyalny Wawrowski z Ostrowa, kupiec 
Simonus z Bath, dzierżawca dóbr Raczyński 
z Orli.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Molinski 
z Połażejewa, Rybicki ze Zaniemyśla, Chła­
powski z Bagrowa, obywatel Kirschenstein 
z Kostrzynia, kupcy Winżewski z Wrześni, 
hr Cohn’ze Środy.

HOTEL BERLIŃSKI: Wlaśc. dóbr Dutschke 
z Rąbczyna, Heickeroth z Pławiec, obyw. 
Boethelt z żoną z Trzebisławek, sędzia Za­
wadzki z Wrześni, asesor Mański z Rogo­
źna, kapitalista Oetkowski z Sobotki, pani 
Kunau z Wrześni, kupcy Heymann z Byd­
goszczy, Lawrenz ze Szczecina i Bock z 
Berlina.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy bracia Flauter 
z Janowca, Kayser z Miłosławia, Henschel 
z Gubina, kandydat Grummert z Krzyża.

EICHBORNA HOTEL: Lekarz dr. Lissner 
z Głogowa, rabin Blucher z Cieplic, kupcy 
Mescbelsohn z Berlina.

TOD TRZEMA LILIAMI: Wł. dóbr Nehring 
z Neryngowa.WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Tektury do krycia dachów
poleca fabryka A. lAa-zyżanow- 
skies;® w Poznaniu, ulica Szyferska 
Nr. 13. [1031]

W sobotę dnia 27 t. m. pieczona 
gęsiam z przymuszaną kapustą i
dubeltowe piwo poznańskie u

Leona Masłowskiego
[1075] ulica Wrocławska Nr. 34.

Przybyli do Poznania 26 sierpnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Sawicki z Otorowa, 

Guttry z Paryża, Kierski z Podstolic, pro­
boszcz Rymarkiewicz z Kotlina, kapitalista 
Trawiński z Kr. Polskiego.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Święcicki z Granowa, porucznik Trapp-Eh- 
reuscheidt z Minden, kupcy Tarnowski i 
Buchholz z Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Potocki z Bendlewa, Jaraczewski z Lipna, 
radzca Elsner z Berlina, fizyk powiatowy 
dr. Zelasco z Kowanówka, fabrykant Krue- 
ter z Bremen, kupcy Kent.sche i Bendorff
z Lipska, Trapp z Kamienicy, Paid z Wer-
dy nad rzeką Ruhr, Muermann z Bielefeld

21’/«--% tal. pł. Olój rzepiowy: p0S| 
znacznie w górę, w miejscu za 100 funt, 
beczki 10'V,«, na sier i sier. - wrz. 10i « 
10% żad., wrz.-paź. 10%—%, paź.-list. ijirni 
grud. 10% pł. 10% żąd., kw.-maj 11 tal 
Olój lniany: w miejscu 12, na odstawę] 
tal. pł. Okowita: jeszcze bardziej py--?
w górę, w miejscu bez beczki 23 — %, z fe |/j
na sier. 22% - 23, sier.-wrz. 22%—% pł, 
żad., wrz.-paź. 15%,-16 pł. 18% żąd.. 
list. 15%—”% pł 16 żąd , list.-grud. i 
stycz. 15%—%— %, kw.-maj 16—% taf 

Wrocław, 25 sierpnia.
Na targu: Pszenica: biała 56—75 

52-61 sgr. za szefel. Zyto: 41—46’/,. J, 
mień: 31—38. Owies: 20—23%. Gnjoj 
50- 65. Rzep: 75—80. Rzepak ziaitr 
69—75. Rzepak latowy: 58—64 sgt.i 
giełdzie: Zyto: na sier. węcpel .33% pl.,fcc 
wrz. 32, wrz.-paź, paź.-list. i list.-grud.jerZ1 
żąd., kw.-maj 33 tal. pł. Olej rzepie 
ceny dawniejsze , w miejscu , na sier. '

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 26 sierpnia.

Żyto: przy małym obrocie ceny cokolwiek 
wyższe, wyp. 25 węcpli, na sier. 31%, wrz.- 
paź. 31%a—%, paź.-list. 31®«tal.pł. Okowita: 
jeszcze bardziej poszła w górę, w miejscu bez 
beczki 17% 18% , z beczką na sier. 18%, 
wrz, 18’«-%-%,-% , paź. 17% , list. 17% 
tal. pł.

Berlin. 25 sierpnia.
Pszenica: nie pokupna, węcpel 40 63 tal. 

podł. gat Zyto: handel nie bardzo ożywiony 
przy cenach nieco wyższych, w miejscu 1925 
funt 36- 37, na sier. 35%—3t>% pł. 36% żąd, 
sier.-wrz 35'/, 36, wrz -paź, 36%—37%, paź.-
list 2000 funt. 37—% pł, 37% żąd , list.-grud. 
37%—%, na wiosenną odstawę 39—% tal. pł. 
Jęczmień: wielki 28 31 tal. Owies: na ter- 
mina wyżej płacony, w miejscu 1222 funt. 22 
- 28, na wrz. paź 22'/, pł. 22’/, żąd , paź.- 
list.'22%, list-grud. 1200 funt. 22, na wiosnę

ss
Wozi

poi
tac

n

9%, wrz.-paź. 9%, paź -list. 9%, :

ep.i|a

10 tal. żąd. Okowita: poszła w górę, wizie 
scu za wiadro 9 /«, na sier. i sier.-wrz, 
pł., wrz.-paź 9. pai.-hst. 8% żąd., list.. 
8% tal. pł.

Szczecin, 25 sierpnia. 
Pszenica: handel nieożywiony, w

bez obrotu, na paź.-list 85 fnt. 58%, 
snę 84/85 żółta 59, 85 funt. 60 tal ¡»¡¡y 
węcpel. Zyto: na sier. 77 fnt. 34%, wrz, ' 
34%—35, paź.-list. 35—%, na wiosenn?% 
stawę 37% tal. pł. Jęczmień: 70 fnt.«fi 
tal. Owies: 50 funt, w miejscu 23 tal jai 
rzepiowy: w miejscu i na wrz.-paź. 
list. 10%, kw.-maj 10% tal. pł. Okot 
trzymała się, w miejscu bez beczki 16%-l,lki 
17, na sier.-wrz. 16%, wrz.-paź. 15% pflj, 
żąd., paź.-list i list.-grud. 15%, na wiojt?.’ 
odstawę 15% pł. 16 tal. żąd. -

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn
, średniej „ ■
„ ordynar. „ .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego „ . 

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ . 
Rzepin zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ .
Rzepiu latowego „ . 
Rzepiku latowego „ .
Tatarki . . . „ . 
Kartofli . . . n . 
Masła, garn, ....
Koniczyny czerw. „ 
Koniczyny białej „ .
Siana, cent . . .
Słomy, K ... .
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 120 kw.) 
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8g. in. tal
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4 83%
6 92%
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—
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—
—
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—
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1 4 109
F 4 102
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4
4 —
4 —
4
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4%
Ö —
4 —
4 —
5 —
4 —

8% —
3% 7

3%

pła­
cono.

21%
87%
87’/,

09’

99%

4%

121 
101% 
86

38%

90%

49
1-Í5-/,
108
37%
80

Aktys SiiąsSdeh kelii
' selisnyek- 

Freiburg
dito now. Emis.

żą­
dano.

pía-
cono.¿V

dtmo.
pîn-
coko. %

7Kto gieMy w Beriw
dnia 25 sierpnia

Pajsary ¡¡retóle.

Pożycz sobrow, 
dśw rząd.

Polek, obligi slSrb.. 
dito Cert/A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z. n. wR S. 
ditb Ob.cztk,500zł.

Aksye bsukawe 1 kredytsj*
Ber). Stow. kas..

dito
difef
dito

1859
1858
1853

dito prean. 1855 . . 
Obligi dłagu skarb ,. 

dito Marabii. .... 
dito diii- 

Listy zwrt. 'f»Iaw;K . . 
dito Pras Wtok. . , 
dito Pomor. ..... 
dito dito .... 
«Kto W. Ks. Pozn.. 
dito iiito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Sriąakie . . . . 
dito mr. B., . . . 
dito Prus Zsch, ■ . 

l isty rent. March,
dito Pomor.............. S 4
dito W. Ks. Pozn, 
d>to Pr. Wsch. i Zch. 
dito Nastatńsłri« . .
dito Saskie.............
dito Szląskie .... 
Psyterj sasnsækss».

Anstr. metan. . , . , 
dito Pożycz, naied. 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. S.poáy. Stiegi. 
dito a poty. Streak 
dite ncáy. eariel .

Pleslsdse, 
Fryurychsdory . • . 
Lojdory .......
Złota font cel. . . . 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas . . .
Nie®. bankn.............

dito płat, w Lipsku 
Anstr’ banita.— Cd /.} aimu, otułiłu* . • « .

— 81%|Polskie bil. bank.. .
Diak. bank, od wesU

ALeyrs ásíssajíL
iBeriśń.-AnŁalt............

84% «BerRń.-Hamb 
— |Beri.-Pocźd.-Magd. . 
81%łBerŁ-Szczecifi . . . 
91%jWroci.-Freib. . . . . 

dito najnow. . 
Brzeg-Niskie. . . . . 
Każlo-Bogumin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. .
Dolno-Szî. kol. pob.

dito pierwoí. . 
Póin. ï’ryd.-Wilk. . 
Gdmo-Szi. A i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-ïarnowic. . . . 
Stmgr.-PozE.

7ć

Beri. Tpw. hand. . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kornsn. 
Goto, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito . . . . 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. , 
Pozn. bank pro w. . . 
Prask, udz, bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

Aśeye pnemyskwe. 
Beri. fabr. kol. żel, . 
Minei-wy Szląskiój -
Goneordia..................
Magd, »«sęk, ogc. -

(tbiigieye s praw«® 
plerwsjisśrtws,

Beri.-Anhait . 
dito .......

Beri.-Kamb. . . 
dito II Em. . 

Berl.-Pocz.-M&g. 
dito Lit. C . 
dito Lit, D . 

Beri. - Szczecin, 
dito II Em. . . 

Kcźio-Bogumin 
dito HI Em . 

Dc-lno - Szl. -Marek, 
dito konwen, . 
dito iiito IH ser 
dito dito IV ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
?

4%

120

4%
4

4%
4%
4%
4
4

¡4%

77%
79

94
75

89

62%

89%

87%«

91%
80
64
78%

1324%

77

33

Półn.-Fryd.-Wiih 
Gśm.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B , . . 
dito Lit. D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. P . . 

Starog.-Pozaań.. 
dito II Em, . . 

Kurs giełdy

90%
96

102’/«

97%
97
97%
82%

90%
90%

101%

98%

7-
3%
i’

w W]
dnia 25 sierpnia, 

Psplery 1 pisalądc«
Dukaty ......
Frydrychsdory .
Luidory.............
Polskie bil. bank 
Austr. banknoty 
Nowa Waluta Austr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List ZasL 

dito nowe . • . 
dito nowe . • ■ 
dito Listy Rent. 

Szląskie Listy 
dito nowe Lit, A. 
dito nowe .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. B. ... 
dito,' Listy Rent 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Żast..
dito now. Emis.

\ dito Oblig. skarb, 
ao. ofol cząstk. k 500 zł. 
Ausłr. pożycz, naród. 
Mimerwy akcye . . . 
Ss)|ski bank . . , . 

dito tow.asaek.oga.

78
84%
73%
88%

rocławin

¡ 93%

109
88”„

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%

84”la

86%
90%
85%

94%a

94%

92

67%

98%
87

94%

86%

77

dito obŁspraw.oierw. 
dito .... ... . 

Głóg. Sagan. ... 
Brzeg. Niskie . . . 
Doln, Szl. March.. 

dito z pr. pierw.
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. 
dito obi. pr. pierw, 
dito ........
dito .......................

Opól. Tarnów, .... 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pisr. 
Kurs stów. kup.

83% (lig. 

63!/i jna

liS'/ii,

84% 
73% ¡ 
883/il

dnłt 26 sierpnir

Prask, obi. skarb, 
ditopoży. skarb, 
dito dito 
dito poźy. r. 1855

Pozn. List. Zast. . 
dito nowe . . . 
dito nowe ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prusk...............
Polskie ........................
Pozn. List, Rent. . 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obi. z praw.pierw.E 

r Polskie banknoty 
¡¡Najnowsza poż.pruska

odpowiedzialnyTfudwik Jagielski w Poznaniu.
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